
/mówi#

Miły wójcie, cóż się dziś je ?

Aboó sie ten ksiądz z nas śmieje ? 

Mało śpiewa, wszytko dzwoni, 

Msza ni® była jako łoni<

Ma naszym dobrym niessporze , 

Już więc ta® swą- każdy porzef --■ 

jTeden wrzeszczy, drugi śpiewa, 

A też jednak rzadko bywa* 

dutrznlej, tej nigdy nie słychaó, 

Podobno musi zasypiaÓ| 

Odśpiewa ją ce-aseB sowa, 

Bo więc księdzu cięży głowa* 

A wżdy przedslę jednak łają, 

Cbocla ciało nauczają*

Miły pani©, my prostacy, 

A cóż wiemy nieboracy ?

-To mamy za wszytko zdrowie, 

Co on nam w kazanie powieś 

Iż gdy wydam dziesięcinę, 

Bych był nagorszy, nie zginę, 

A da® li dobrą kolędę, 

ź@ s nogami w niebie będę*

A jeszozeż ci w tym ksiądz wadzi, 1 

Źeó owo na dóbr® radzi ?

Bo nas sam Ban uczył temus 

Choesz li sam braó, daj drugiemu* 

A wielkie to upominki

U Boga, takie uczynki*

A tyś w wszytek świat rozwołał, 

Żeś.tej dziesięciny kęs dał*
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wta*t Wszystko obce brać, daj mu psią mad,

A o Bogu nic nie słychać.

PLEBAN: Bo byś baczył, siły bracie,

la jakiem ci ksiądz warstacie ! 

Musi wszytkiego zaniechać, 

Kto sie obce wasi opiekać, 

A opuścić dobre mienie, 

Łatając wasze zbawienie, 

fszak wiesz, że rzemieślnik każdy 

Potrzebuje płacej zawżdy.

A to jest święta utrata, 

Bo za nię hojna zapłata.

PAN: Miły księże, dobrzeć by tak,

Lecz podobno ozcieez czasem wspak. 

Kardzie tu strząsasz poroży®, 

A zowiesz się posłem bożym. 

Prawda, żeś jego pastyrzem, 

A w wielu sprawach kanclerzem, 

Lecz czasem na wełnę godzisz, 

Kiedy za tem stadem chodzisz.

***” Małoć Pan Bóg dba o datki.

Azaó mu zbierać na dziatki 

Abo sie troskać c długi, 

Abo odprawowaó sługi ?

His trzeba mu sio nic starać, 

Nigdy tam przadnowia nie znać 

A snąć, co ma, wsżytko nam dał, 

Sam na równej rzeczy przestał, 

£edno obco, byehmy sl® bali, 

A iż Sażdy niech go chwali,



A prawym sercem miłuje, 

A bliźniego tak szanuje, 

A iż to, w czyni by sio kochał| 

By też rad u niego widział.

Ale dziś w»»e nauki t 

Hosliczne w nich najdzie sztuki. 

Kie rzecz® nic żądny próżno, 

Cbocla z sobą siedzą różno.

fflÓJTt. Kiły panie, Bógżeó zapłać !

Snąć by tobie lepiej gęś dać, 

Kiedybyó nam tak obalał kazać, 

Niż ten tłusty połeć mazać.

Bo przedsię tak nie słychamy, 

Chocla w kościele bywamy, ,

PANI Bo sio już więc tam łomi chróst,

Kiedy sie zejdą na odpust.

Ksiądz w kościele woła, wrzeszczy, 

Na cmyntarzu beczka trzeszczy, 

Jeden potrząsa kobiałką, 

Drugi bębnem a piszczałką, 

Trzeci, wyciągając szyję, 

Wołaj - ?33o kantora pijęlw - 

Kury wrzeszczą, .świnie kwiczą, 

Ma ołtarzu jajca liczą. 

Wieręsmy odpust zyskali, 

Iżeohniy ale na piska li.
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WÓdTs Wójt, Bartek, Maciek z Grzegorzem

Nie uleży przed tyra gorzem: 

Świętopietrze u jednego, 

A kolęda u drugiego, 

Trzeci też pokupił winę, 

Nierychło zwiózł dziesięcinę* 

Tu więc będzie fukał srodze, 

Rzadko usłyszysz o Bodze.

A tym zamknie wszytkę wiarę:

. «Idźcież, dziatki, na ofiarę,

A czekajcie mię z obiadem, 

Boć nam' barwo grożą grademj

Wszytko ch.ce brać, daj mu psią mać, 

A o Bogu nic nie słychać*

PLEBAN: A przedsięż to wójt harcu je,

Bad, Iż panu poohlebuje.

Lecz to w posłuch mało idzie, 

Ac© Sie przeoiwić gnidzie !

Al© mnie wam dziwno, panie, 

Skąd wam przyszło to kazanie, 

.Bo na wszystko docieracie

I o święte mało dbacie* 

Cselei® Jedno Zakon Stary I

Wlętszeć ta® były ofiary, .

jemi Bsga 6hwalllirt-i'? ■ 

Aż. drugie czasem palili* 

A ty® go obciśli wyznawać, 

Bonie mieli kom dawać 

Abraffl jednegoż syna miał

■ ■ .1 tego  był. ofiarował,
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Chciał ji Bogu ku czci spalić.

A u nas to wsytko za nie.

A 00 Bogu wdzięczniejszego 

A nad jałmużnę milszego ?

I w Nowyra Eakonie kazał,

By Każdy, co winien, to dał, 

Co cesarskie, to dać jerau, 

A ©o toż®, to dać samemu.

BAJT : Ba, toć prawda,- miły ojcze,

lieobsj kto powiada, co oho®, 

ie nam trudno k zbawieniu przyćć, 

Nie będzie® li dobrze czynić.

PIEBAI? A tak ni® masz ci ocz ciążyć,

Obadwaćcie nie dali nic, 

A byohray sie nie oparli, 

I ten kęs byśoie wydarli.

Wszytko che© brać, daj ®u psią mać, 

A o Bogu nic ni® słychać.

BAN: Ma ony wasz® pacierze

Ledwo że sie raz w rok zbiorze: 

Często Ouaesunms próżnuj®, 

Orsmus mało pracuje. 

Ona wasza Alleluja 

Jako pani sobie buja, 

A Collecta za nią chodzi, 

Też sobie na starość godzi.

Amen «• ton robi jako chłop, 

Bo sle k niemu ma każdy pop, 

”Dosyć sie nas dzierżą! ten błąd”.

PLEBAMs A tkniź jedno świeckich urzędów, 

^ećll tam nic więcej błędów ?
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A ze sta e was jeden siędzie

- Takim kstałtom na urzędzie, 

i.*-’ * Aby jedno prawdę mnożył, 

A swe pożytki odłożył.

A barzo to łowne pole, 

Spośz®J młócić niż w stodole.

• Snąć to gorsze niż pacierze, 

Gdy kto urząd na sl| felerze, 

'■' W którym wiele trzeba mydlić, 

Jako mu dosyć uczynićt

WÓJT? Ksiądz wini pana#, pan Księdza, 

A nam prosty® zewsząd nędza*

PLEBAN: ■ A tak więcej ci wam strzec trzeba 

Dusze,, niż nas z tego Chleba, 

Który, nam snąć ni® tak szkodzi, 

Bo dobrowolni® przychodzi, 

Ale u was tak i owak, 

Czasem na prost, a czasem wspak* 

RWi@rę srać z sejmu naszego 

Ule słychamy nic dobrego, 

Już to kiełka niedziel bają, 

' A w ni w czym sie nie zgadzają.

PodobnO jako i łoni 

Każdy na swe skrzydło goni, 

Pewnie Pospolitej Bzoczy 

Sądny tam nie ma na pieczy, 

Boć i owi z* pustą głową, 

Co je rzekomo posły zową, 

Wlęttj też sobie folgują, 

A ttt co josi trzeba, kują*



Bo jedni są, co sie boją, 

Drudzy © urzędy stoją.

PAM? Ale snąć mćwiąo ku prawdzie s

Wseelkieć zbytki wszędzi® najdzie.

PLEBAN: A tak sie, panie, jednajmy,

Hadszej sobie pokój dajmy, 

Bo si® kooieł z garncem swarzy, 

A snaciechmy wszytko szarzy, 

fszak si® dawno rozumiemy, 

Ba jednym wó>kn jedztomy.

WÓJT; Panie, słyszą® a& straszno stać 1 

3ako& prostak nie ®a sle bać ?

Ka<dy tu, oo ji ksiądz 110®$, 

Ubogiego kwiecia ćwiczy.

Acz to nie raej rozws głowy 

Wtrącać sie w takie rozsowy, 

Ale łacno mówló z wami* 

Bo sle szaeujecle sami.

Ksiądz pana wini, pan księdza, 

A nam prosty® zewsząd nędza, .

Bo sie jednak ty® pobraćic, 

V/ójtowi to piwo płacić. 

2ać więc mało tej rozkoszy ? 

Ifejee sep, sery, gęś, jajca. 

Bługoć rządził, panie rajca ! 

Wieraa, źe® ten rok psnem był, 

lło w nlwcz, co® sie narobił.

Bo jako sle tego ustrzec, 

A co sobie ma prostak rzec ?



Asać sie on w prawie ówiosy ?

Snadnie go każdy wyliczy.

Urzędnik, wójt, ssojtys, pleban, 

2 tych każdy oho® być nad nim pan# 

T@;nu daj gęd, temu kokosa, 

2ać więc s nimi mała rozkosz ?

A prz-e^dslę no1 tłokę

Cmsem proszą, czasem ohoybić. 
Sprawnie ją nazwali tłote^, 

Bo tam - csasern i grwb^C stłuką# 

Więc potya przydą nOory,

Snadnie, kto żdróś, będzie obory, 

Bo dać, by z s^Bry wy łupić, 

By jedno <wfę wykupić#

A nie denar 11, wezmą ciążą

Abo ol^/samego swinźą# 

By i^4o i dsieoi saStawlć, 
■^^sB-^lo^u^ntr^wy^wtĆT

Kto umrą®, kto sio urodsi,

Kto ćlubi, kto si® rowodBi,

I cokolwiek kto oho® sprawić,

■ Musi okrąża® postawić.

I kołaessać ni® oćwlęoą,

Aż dsss łopatkę cielęcą#

A tak.sewssąd prosty® górze.

Głębokieć łakomstwo morze#

PISBAHs loos to w posłuch mało idzie

A co się przeoiwió gaidsi®.



9 «>

WÓJTs A tak ten swdj ubogi stan

lak rad noszę jako i pan, 

I w ty® docsesny® żywocie 

Snad o mniajssym wiem kłopocie« 

Siedaę jako człowiek prawy, 

Ni® bodą mię cudgc sprawy® 

Aog.mię trochę nędsa gniecie, 

xo też odcierpię na świacie, 

A gdy si@ każą prowadsid, 

A co mi więc ma sawadśid ? 

Mało si AaX s tej pociechy, 

Wylecę jako wróbel g strsachy®

PAWi A długoź to, wójcie, ma byó ?

Sak mass wssyetkl sobie sa nic ! 

Boję się, iż wilka g lasu 

Wysscsekass na się bes cssasu* 

Bo sie staraó o niezgodę, 

Obracając na wspak wodę® 

Powiedas® o swej niewoli, 

Wssak słuchając głowa boli.

wtet A tak sewssąd prostym gorse, 

Głęboki®d łakomstwo morss.

PANs A oo ty mass więcej mydlid ?

grobiwssy dsień, ozyńss sapłacid f 

Wi® mydliss o żadnej sprawi®, 

Mi o wojnie, ni o prawi®, 

Jak© pies na piecu tyjess, 

Sicdsąc w karcsals, gębę myjesm, 

Bo pan musi strsee txvej krzywdy,
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Aby jej niskąd ni® miał nigdy, 

Ale pana nikt ni© strzeże

I ssm nie zwie, gdsi® sie zrzeże. 

Brzydzi© wojna, to więc krepuj, 

Chleb susz, szołdrę, krupy gotuj* 

Choć narzekasz, panie wójcie, 

Al® nasi przedsię niestooie.

PLEBAN 3- Świecki® jest ta sprawa dana? 

Bronić kmieci i plebana, 

Bo go pan i ksiądz używa, 

A też rzadko bogat bywa.

Kmiotek prosty na robotę 

Wstytkę wydał swą prostotę, 

A to jego wszytka chciwość: 

Mieć pokój a sprawiedliwość. 

To M sie działem dostało, 

Na® wszytko inne zostało.

Duchowny stan jest -tak sprawlon, 

A ten urząd postawień:

Prosić Boga za świecki st^n, 

W który® zależy kmieć i pan.

PAN: Tenże dziś błąd co i leni,

Każdy n@ swe skrzydło goni, 

A prz® nasz własny pożytek 

Ginie pospolity użytek.

Ano snąć lepiej przeboleć

Niż krótko stękać a śmierć mieć, 

A lepiej, iż palec boli

Niż wszytko ciało w niewoli.
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PLEBAN? Wierę, panie, trudno snąć ksiądz 

Tak wiele ma w swym łbie dosiąo, 

A iście plebania głowa 

Prosta na ty wasze słowa. 

Na nas, na kmiecie wołacie, 

A sami si® schylacie.

Szukajcie też czasem drogi, 

Aby wżdy 'wytchnął ubogi, 

Bo 1 szkapy nie tak wloką, 

Gdy jedno jednego sieką, 

A ciężej przydzU na owy, 

Kiedy ustanie siodłowy.

Ale wy przedsię ni® dbacie, 

Dawno tę dziurę łatacie, 

A niesporo jako górze* 

Pfzedsię sie wam zawżdy spore®. 

Bo zad to nowa biesiada, 

^ako nastała ta zwada ? - 

Pan sie o tym ż księdzem swarzy, 

Wójt przedsię złe piwo warzy, 

A tym zawżdy zamykają: 

wójt płaci, księdzu nałają, 

WÓJT? Ja już jedno łbem kołyszę 

Dziwując się, co tu słyszę. 

Bo my jedno przysłuchamy 

A z daleka zaglądamy, 

Dziwując sie,-ao.si® dzieje, 

A czemu tak. świat tępieje. 
t

PAN? Wójcie, głębokość snaó zabrnął,

Patrzaj, by sie ni® oohynął.
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WÓJT:

WÓJT:

PLEBAN S

A tak dziwno sio świat tocsy: 

Krzyw® ma fort ima oesy.

Al® snąć nie wytrwa głowa, 

gw*asscsa prosta, na ty słowa* 

Hassa rseos, prostych paciorki, 

A wy prsedsię szyjci® wzorki.

Al® rai sit to ahytrszy zd®, 

Co swój stan właśnie rozezna, 

A k temu na nie® prnostawa* 

Ciągnie łyczko, póki stawa, 

A nad zwyczaj nic ni® broi, 

Tót sl® prscdnowla nie. boi.

Ale by st® każdy usnął, 

A nad' stan sio ni® wyciągał, . 

■Wiarę by snaó właśni® j było-, 

KaAdemu by mniej sskodslł©. 

Jostli baczysz, źaś chudzina, 

Pij piwo, a niechaj wina* 

Śl® esyń si® paw*m, jsstliś kur, 

Ni® sass li suknie j, wdsl® j kaptur* 

Panie, byś choiał wssytkn-baesyś, 

Tp&ebs^by^śi® dluAej śwlosyś< 

Iści© uwadyó kaMy stan 

Trudno aa wójt, 'nut 1.pleban* 

A ®y radssej pokój dajmy, 

0 esym sic inym pytajmy* 

StrseA. ty, panie, esyńssu, winy,. 

Jaó' ni® chybię dsiesięolny* 

Olecha j kaMy -swobodę aa,



Csasów po myśli utywa* 

Bo każdy weselśsy bywa, 

Kłody swoją piosnkę śpiewa*

A tak, panie, czołem ma cośś, 

Bo już wtcezóy już toż osas jeśó 

Bo jednak sły swar o głodnie, 

A nikt nie mądm, aż po sskodmiw* 

Snaó i wójtowi nie śmieszno, 

Wid&ę, iż go k domu tesmnc.

1 rnatyrn, panie® dobra noc i 

Badś a sobie, co będsiess moc, 

W sscsęściu mgło miej nadsi®j@, 

20 słabo żnle, kto ni© sieje. 

A: te w obyosaju miewaj?

Nigdy be® wiosła ni® pływaj® 

A kasjs sic onych prsygodą, 

Co sl@ przelękli tą wodą.

Ule kochaj sit.w tej pr&ymśwe? . 

»Da Bóg na piecu, kosau k® ęMeB* 

IteśhMd wssytkieau ^abież^ó, 

Ni® wssytko na piecu leźod.

Melsay bywa, eo si® myje, 

A 1 wilk, leżąc ni® tyje.

A ja też pzky swym kościele 

Nie saiplę gruszki w popiele, 

yuż tak s wójtem, jako mogę, 

BędKiem łataó swą chudobf. ■ 

Jessc®.® <obm noc t
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PATHELIN:

WILHELMINAS

PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:

Miła żono, klnę się Bogi®®, 

acz krętaczę, il® mogę, 

i aataozę jak przechera, 

trudno w mieszku grosa uzbierać* 

Owoż trzeba bes zwlekania 

l®aó się rzeoznikowania# 
e

Panno święta - myślę sobie 

o ty®, ooó prawią o tobie 

w bractwie adwokatów insi# 

Nie mniwann^ mima ją, jak powinni , 

żeś kuty aa cztery nogi* 

Wprzód brał cię każdy na roki 

sądowe# Dzisia przygasi: 

to rzecznik spod szubienice*

Hj - ni® mówię, by się czwanió, 

aleó w całej ©kolio©, 

gdzie sąd u nas jest dzierżony, 

nikt mądrzejszy kro® burmistrza*

Boó też gramatyk® dukał, 

na abiecadło wytrzeszczał 

gały, by ostaó uczony®* 

Toż mi uczona nauka !

Widziałaś-li, iżbym rzeszy 

nie przynaglił powodowi, 

jestli miałem ją na pieczy ? 

Aoz ja® nauką się nie głowił, 

aleó chwalić mi się słusza, 

iż plebanowi na chórze 

tak dobrze z psałterza wtórzę, 
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jakbyeh się znad ksiąg nie ruszał, 

tele lat spędził z mistrza®!, 

ilko król Karol w Hiszpanie 3 !

WILHELMINA! Jakiż nam z tego użytek ?

Ni© nam* Toć głód nasz dobytek, 

a szatki nasze niewarte, 

barziej niż ciżmy podarte* 

Bóg raczy wiedzieć laiłośeiw, 

skąd na grzbiet będzie odzienie* 

Cóż po twojej uczonośoi ? 
* 

PATHELIN: Cichaj! Na moje sumienie -

toć wystarczy pomyślenie, 

iżby znikły z szatek dziury# 

Będąć płaszcze i kaptury# 

Gdy Bóg da, w jednej godzinie, 

człek z tej pastki się wywinie# 

Zaiste Bóg ozyni ©uda, 

rychło więc, jestli się uda, 

uchwycę się adwokaotwa, 

a nie zrówna mi nikt z bractwa*

WILHELMINA: W szalbierstwie, jak Bóg na niebie, 

w ty® mistrz niepośledni z Glebie#

IATHELIN: Przebóg - w prawym adwokaotwi® !

WILHELMINA: Na ©notę mojąż ~ w krętactwie !
! ■ ■ 

Toć przecie zmiarkować potrafię, 

iżeś w całej paraflej 
• - , 

za tęgą głowę głoszony, 

a przeoieźeś nieuczony 

i jedno chftrzee przebiegły#



PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:

Iśoie - niżąden tak biegły 

jako® ja w rzeoznikowaniu#

Jak Bóg miły - w ossustaniu

Z tego mass chwałę ganiebną#

Mająż tę ohwałkę odziani 

w jedwab i wełnę niezgrzebną, 

®oó nie stoją w sądzie za nio, 

a swą się rzecznik!, aowee, 
i 

adrocati, pieree !♦## Nuże — 

kończmy to swarzenie, bo ohoę 

ióó w miasto na rynek juże !

Na targ ?

Na świętego Jana - 

na targ, miła przekupnieo« /
Będziesz-11 zafrasowana, 

jeżelió kupię za nieo 

sukna lub eoś z krasnych rzeczy ? 

Nikczemne już szatki nasze#

Jakąż znowu warzysz kaszę ? 

Masz-11 złoto abo grosze ? 

Cóż więe poozniesz ?

Nie wiesz iście. 

Jeślió wżdy, nadobna pani, 

nie przyniosę sukna dla niej 

i dla mnie, rzecz oczywista, 

zaprzej się mnie jak Piotr Krysta# 

Jakaż barw® jest oi miła, 

szara alibo zielona ?

Rzecz tę wiedzieó mi się godzi#



WILHELMINA: Każda, 'byle jedno była. 

Nie wybiera, kto przychodzi 

pożyczać.

PATHELIN: /liczy na palcach/

Dwa i pół łokta

dla ciebie, a dla ranie trzy łokcie i
lepiej czter^y - trzeba zliczyć,• •

WILHELMINA: Suto liczysz na paznoktach. 

Masz-li złotko za paznokciem ? 

Któż, u czarta, oi pożyczy ?

PATHELIN: Azaż cię parzy lub swędzi, 

ki© owa persona będzie ? 

Pożyczy ml z dobra woli, 

Zasię odda®, co jest jego, 

w dzień Sądu Ostatecznego.

WILHELMINA: Nuże wię® - bądź ktokoli, 

a miej sukno przerzeczone.

PATHELIN: Kupięć szare lub zielone, 

a trzeba-li dla spódnice 

łokiet wełny czy pół łókta ?

WILHELMINA: Iście - Idź już,,, A szklenieę 

wypij z Borgie®, gdy go spotkasz I

PATHELIN: Miej baczenie !

WILHELMINA: Boże - kupie® !

Daj Bóg z raąki tej Chleb upieo !
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PATHELIN: Ten-ci to ? Azaż zmyliły
- / ' !-■ ■ ‘ "" *■ W --

ranie oczy ? - Nie - jak Bóg raiły, U

przecie om sukno targaj©*

Szczęść Boże ’

SUKIENNIK: Daj Panie Boże l

PATHELIN: Bojlera godzi rai się porzeo,

iże się wielo© raduję 

napotkaniem - jakoż zdrowie ? 

Zdrów targujecie w kraranioe ?

SUKIENNIK: Bóg łaskaw#

PATHELIN: Dajcież prawicę*

Jakoż się wiedzie ?

SUKIENNIK: Toż mówię «•

za przyzwolenie® niezgorzej* 

. / ' A wam,panie ?

PATHELIN: Z w0li Bożej

jak słudze wara oddanemu. 

; \ A więc się dobrze imiecie ?

/ SUKIENNIK: Iście — jedno, jako wiecie,

sarobn© nierówne temu, 
i .. ■ ■ • • ■ - .. ■

®o Uy się zaroUió ohoiało*
i ■ ■ ■ ?

lATHELIN: A jak wasze targowanie ?

Możecie jako wydołaó ?

SUKIENNIK: Z łaski Bożej tako, panie,

jakoUyis Uaranera orał#

MTHELIN: Haj - toż Mądrość Uyła ista 

w waszym oócu nieboszczyku!
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/Niech mu światłość wiekuista**•/ 

Gdy widzę was dziś w kramiku, 

jakobyoh na niego spozierał* i
Toż był mądry kupiec - wiera ! 

Dalibóg, że wyście jemu 

podobien, jak z wzorca uszył* 

Jeślić Bóg łaskaw stworzeniu, 

daj Bóg spokój jego duszy!

SUKIENNIK: Amen - i-na® bądź miłościw !

PATHELIN: Toż był człek pełen zacności !*
Na moją cześć — on do mnie 

prawił i szyroko kazał, 

jaka dziś grzechów zaraza* 

Częstokroć to sobie wspomnę* 

A wszytoy ji trzymali 

za ućciwego człowieka*

SUKIENNIK: Nie godzi się, byście stali -

siądźcie, panie, i żem zwlekał 

nie proszą® siadać, darujcie* t
Taki to obyczaj mój-oi*

PATHELIN: I stoją© raiłeś gadanie*

Ociec wasz «•*

SUKIENNIK: Siadajcież, panie !
•• •

PATHELIN: Usiądę* Owóż - baczycie -

ociec wasz prawił jest tako: 

“Dziwy wielikie uźrzycie*” >
Iście - nie powiem inako, 

jedno, żem nie widział syna, 

co by oćoa przypominał



SUKIENNIK:

PATHELIN S

z oczu i gęby ruchaniem 

barziej niżeli wy - panie* 

Toć oćea macie urodę, 

A rzekłby waszej macierzy 

kto, żeście nie oóca płodem, 

ten-ci was nad miarę zelży* 
l ■

Jak to pojąć - miły Boże, 

iż natura w swoim tworze 

takie dwie gęby podobne 

uczyniła, Gdybyś one 

z gliny ulepić poróżnie, 

juźe was nikt nie odróżni* 

A zacna pani Dorota, 

taż nadobna wasza ciota, 

pomarła-li ?

Nieboszezyea 

juże takoż*

Jakiejże lica 

cudności, jak wdzięczną była I 

Przebóg, wyście jej podobien, 

jakby was ona rodziła* 

Niełaono pomyśleć sobie 

podobniejszyoh od was w rodzie 

Dalibóg, iż trudno dociec, 

zali to wy czy wasz ocieo* 

Jedzinie patrzycie młodziej* 

Podobniście jemu wielce, 

barziej niż kropla kropelce* 

Jakiejś to był mąż zacności, 
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mądry człek 1 jak wygodził, 

bywało, towarem bez złości. 

Nieoh mu Bóg to wynagrodzi ! 

On zawżdy gębą się oałą 

śmiał do ranie. Miły Boże, 

czemuż podobnych mu mało ? 

Ni® drapiłby nikt cudzego 

ani mu zaźrzał w komorze, 

ani żądał, co bliźniego.

Dziw felerze - jak miłe to sukno, 

jak mocne i jak miękućkie !

SUKIENNIK: Toż z mojej wełny caluśkie.

Z moich własnych owiec włókno.

PATHELIN: Haj - a to mi jest gospodarz !

Z krwie oóoa spłodzony włodarz. 

Ciało wasza nie usiedzi, 

zawady, zawady się mozoli.

SUKIENNIK: Cóż począć ? Musi się biedzić,

ktoó nie obce pożywaó niedoli.

PATHELIN: Zali to sukno zrobiono

z przędzy barwnej ? Moone ono 

jak kurdyban ...

SUKIENNIK: Toć sukno

-brukselski®, ubite tęgo.

PATHELIN: Ratujże mnie, Krysta Męko !

Dalibóg, że wpadłem w sieci®, 

nie szedłem po sukno przecie. 

Odłożyłem na wyderek
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dukatów dwie kopy szczere, 

aleć widzę, iźe snadnie 

do waszej to ‘bursy wpadnie 

dwadzieścia abo trzydzieści# *
Dalibóg -bod barwa sukna 

luba mi i warta kupna#

SUKIENNIK: Dukatów mówicie ?

PATHELIN: Iście#

SUKIENNIK: Azaż uczynić możecie,

iżby ten, komu będziecie 
i 

płacić pieniądz - wziął grosiwo ?

PATHELIN: Zaiste, toć jako żywo,

wszytko mi jedno, czym płacę# 
f

U kata - im dłużej patrzę, 

toć tyra barzej głowę tracę### 

Z niego zdałby mi się kaftan 

i dla żony podług wolej #•«

SUKIENNIK: Słuszno, boć sukno jak tafta

i cenne jak święty olej. 

Bierzoie je, gdy miłe oczom# 

Dwie alibo 1 trzy grzywien 

łacno się z mieszka potoczą#

PATHELIN: A niech, co chce kosztuje !

Toć garniec grosiwa piastuję, 

którego dotyohmiast nie zoczył 

ni ociec, ni matki oczy#

SUKIENNIK: Boguż dzięki ’ Klnę się, panie,

na Oóoa Świętego imię,



PHATELIN:

PHATELIN:

SUKIENNIK :-

PATHELIN:

PATHELIN:

SUKIENNIK:

PATHHLIN:

SUKIENNIK:
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iże radujecie wy ranie

A więc niechajże się stanie: 

na tę sztukę mara oskomęj 

ohoą ją Imieć,

Owa zgoda,

Toć przecie na mój młyn woda. 

Aleó najpirzwy powiedzcie, 

ileś, pani®, łokci ohceois ? 

Bad wszystkim służę - a iście 

dam cały postaw, choćbyści© 

grosza przy sobie nie mieli ,

Wdzięczny jam temu wielmi, 
f ■

Chcecie-li siwe, boć szyrsze ?

Nuże, Ileż więc pirwszy 

łokiet będzie dla ranie Ale 

wpierw grosik ku Bożej chwale# 

Z Bogiem czyńmy każde działo. 

Bóg świadkiem -mówicie, panie, 

jak poóoiwew przystało. 

Raduję się taką mową, 

Starczy-li wam jedno słowo ?

Iście,

Łokiet dla was-panie, 

po dwadzieścia ozterzy grosze.

Silno wiele - Kryśte Panie 1 

Dwadzieścia i ozterzy grosze ? 
sOiłflBi-OO ■ '..'u.-.'
Klnę się na zbawienie duszy,



- -1-1 -

żeó tyle mnie kosztowało 

i tyleż za nie wziąć muszę#

PATHELIN: Bóg widzi, iż siła chcecie*

SUKIENNIK: Haj, panie, pewnie nie wiecie,

że te j zimy zamróz srogi 

zgryzł kierdel niejeden do nogi.

PATHELIN: Dwadzieścia • dwadzieścia daję*

SUKIENNIK: A jać wam przysięgam , nie baję,

iż tylec dostanę, co mówię# 

Poczekajcie, a w sobotę 

zapłacą zaź dobrym złotem* 

Toć wełny waga niemała, 

bkż @ś® srebrników kosztowała, 

zwyczajnie ozterzy kosztuje*

PATHELIN: Skoroó ta# jest - toż kupuję*

Bierzoie łokiet !

SUKIENNIK: Więc odmierzyć

ileż łokci ? - lepiej szyrzej »•«

PATHELIN: Niełaono rzeo to na oko*

Jakaż jest sukna szyrokość ?

SUKIENNIK: Brukselska szyrokość, panie*

PATHELIN: Trzy łokcie dla mnie, a dla niej,

iż jest tęga białogłowa, 

dwa i pół trzeba rachować, i
toć będzie sześć -» nie — nie tyle, 

dalibóg, jak żak się mylę*



SUKIENNIK:

PATHELIN:

SUKIENNIK:

PATHELIN:

SUKIENNIK:

PATHELIN:

PATHELIN:

SUKIENNIK:

PATHELIN:
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Pół łokcia łacno dostoi, 

a sześć będzie, jak okroił.

Zgoda, Biorę sześć, bo zasię 

przy płaszczu i kaptur zda się*

Bierzoie, panie* Trzeba zmierzyć, 

będzie-li bez okrojenia*

Jen • ** i dwa **, i trzy »♦* i ozterzy 

i pięć *** i sześć *«*

Bez wątpienia 

w sam raz*

Teraz wstecz odmierzę*

Nie trzeba - toć powiem szczerze: 

kupiec raz ujmie, raz doda* 

Jakaż moja wszytka szkoda ?

Policzymy sprawiedliwie: 

po dwadzieścia cztery grosze - 

toć będzie trzy «,* czterzy grzywien*

Haj — tyle, co ośm dukatów*

Jak Bóg miły, tyleć owszem*

A zasię panie, zeofececie 

zawierzyć ml je do chwili, 

gdy do mnie po nie przyjdziecie ? f t
Cóż mówię ? •» nie - nie zawierzyć, 

wypłacę wara jako żywo 

złoto ali'b© grosiwo,

gdy w moje wejdziecie progi*



SUKIENNIK:

PATHELIN:

SUKIENNIK:

PATHELIN:

SUKIENNIK:

PATHELIN:
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Haj - owa mi mocno z drogi 

iść aże do domu waszego,

Haj - na świętego Idziego - 

z waszej gęby dotąd słowo 

nie wyszło, co by mową 

nie brzmiało Pisma świętego, 

Dobrzeście rzekli, żeć, z drogi**. 

Toć właśnie, Azaż nie ohoeoie 

naleźć jakowej chwili, 

iżbyśoie ranie nawiedzili ? 

Gościem miłym mi będziecie, 

dzbane® doaa was powitam.

Bogiem się świadczę, iż nie tak 

ohutnie nie czynię, jak piję. 

Przyjdę • Acz wy to wiecie, 

iż niedobre poozynanie 

targu z rana borgowanie®,

A złotko, któreś ślubuję, 

na początek nie raduje 

was ? A gąska, coć dema, 

dalibóg, dla was pieczona ?

Odurzył mnie, jak młódkę miodem. 

Idźcie panie, do dom przodem, 
a jać zaniosę,,, |

. '■■R 3/
Do domu ?

Toć w oczach nie miałbym sromu, 

Toboła letka jak ździebko, 

pod pachą poniosęó krzepko.
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SUKIENNIK: Nie przystoi wam się trudzić, _

godzi się dla oczu ludzi, 

iżbych ja poniósł tobołę*

PATHELIN: Niech ranie mistrz połamie kołem,

jeśliś zwolę sukno odnieść ! 

Dobrzem rzekł ”pod pachą”, godnie 

pójdę, jak trzej króle w jasłach* 

/Idzie gładko, aez bez masła#*./ 

Będzieć napitek i strawa, 

dzbanem będzie® się zabawiać, 

gdyć ku mnie do dom przyjdziecie#

SUKIENNIK: Nagotujoie, panie, złota,

jak jedno wejdę we wrota.

PATHELIN: Uczynięć to i najdziecie

rzetelną u mnie gościnę, 

a iż ni© miałem, jak bywa, 

w mieszku na płat grosiwa, 

odpłacę wam to winem, 

iż palce lizać będziecie* 

Haj - ociec wasz, bywało, 

krzyknął ku mnie poufało: 

”Kmotrze”, alibo: ”CÓż powiesz 

abo też¥ ”Kmotrze - jak zdrowie 

aleó wyście bogacz przecie, 

biednego za Chwistek imięcle*

SUKIENNIK: Ależ na krew najświętszą,

toć jam jest chudziną więtszą, 

biedniejszy **♦



PATHELIN: Ojej ? Doprawdy ?»
Z Bogiem ~ darz Bóg zawdy 1 

A nie mieszkajcie przybywać, 

z dzbanem będęć oczekiwać,

SUKIENNIK: Przyjdę, przyjdę* Idźcie przodkiem

i powtttajoie mnie złotkiem*

PATHELIN: Złotkiem ? A iście i dziśla
'I " *' ■ '?•

U kata -toć prosta sprawa* 
i 

Choesz-li złotka ? Bogdyź wisiał ! 

Wżdy jam mu sukna przedawać 

nie kazał* Toż on mnie przyaógł* 
f 

Trzeba-li złota ? Zaiste 

żapłaeę złotem złoćistera* 

Bóg daj mu zdrowie, iżby mógł 

poścżgaó owe dukaty 

aże do roków zapłaty* 

Bliżej by mu było - mnimam — 

stąd pielgrzymować do Rzyma*

SUKIENNIK: Nie ujrzy słońce ni księżyc

dukatów, które dostanę* 

Trafiła kota na kamień* 

Musiałby dowoip wytężyć, 

kto by choiał kupca przechytrzyć* 

Ten łgarz - z rozumu odarty, 

skoroó ślubuje wyliczyć 

za sukna łokiet, ooó warty 

groszy dwadzieścia szczerze, 

aż® dwadzieścia ozterzy !
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PATHELIH: Ma<a-li ?

WUBBIMINAi A co T

PATHELINs Twoje szatki

bardzoó skarżą się na łatki ?

WILHELMINA* Asa dur się ciebie chwyta, 

Iż tak głupio © to pytasz ?

FATHELIIj Kio - ni© #•• Zali mam, co trzeba ? 
i

Jest-li sukno ?

WILHELMINA* Wielkie nieba !

la zbawieni® mojej duszy, 

komużeó ty.buty uszył ? 

Jezu + toó mi dobrodziejstw© ? 

Któż zapłaci to złodziejstwo ?

PATHELIN 1 Pytasz-li, kto to uczyni ? •

już In nomine Doraini 

zapłacone# Kupiec słówkiem 

nie naganił, cho4 półgłówkiem 

nie był zgoła# Jeślió spraw© 

nie jest czysta ani prawa, 

bogdajżo mnie kat obwiesił# 

Kupcowi sżę dowcip sbiesił, 

podrwił głową, ohoó przechera 

i łotr stary### Choiał nabieraó, 

aleó że miał rozum w rzyei, 

jam pod pachę sukno chwycił#

WILHELMINAs A ileż ono kosztuje ? /

PATHELINj Czemuż się O to turbujesz ? 

,&pł«eon®»



WILHELMINAS

PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:

WILHELMINA:'

PATHELIN:

WOLHELMINA:

PATHSLIN:
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Czymżeś płacił ?

Na gościńcuś się wzbogacił ?

Jak Bóg miły - iście miałem 

w moim mieszku grosik mały •••

Dobrzeć poszło ! Haj, to sławny 

czyn ~ dać w kramie list zastawny# 

Potem płać, a żeś się szastał 

na borg, więo zabiorą w zastaw 

domowy grat do imentu !

Toć, na siedem sakramentów, 

grosz wystarczył# Winaż czyja ?

Benedicite Maria !

Jeden grosik ? Czyż być może ?

Wyłup mi to oko nożem, 

jeśliś dostał lub dostanie 

więcej#

Któż on ?

Pan na kramie, 

zwie się Wilusz#

Jakąż igrą 

Tyś przed oczy jemu mignął, 

iż grosz jeden sukno stworzył 7

Ib był, żono, grosik Boży# 

Stary zwyczaj nakazuje, 

iż kto kramną rzeoz targuje, 

wprzód bfiaruj Bogu grosik# 

Wpadł pieniążek w Boży trzosik, 

niech się Bóg podzieli z kupoem#
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WILHELMINA: Azaż gi kupie© ten był głupcem,

iż tak łacno oi zborgował ?

PATHELIN: Bóg mi świadkiem, żem smarował

słowami, jakoby miodem, 

jego gębę, jego brodę • 

Oócam złocił wizerunek, 

aż mi prawie w podarunek • t
dał to sukno. MHaj - prawiłem - 

to mi ród, coó wnuki miłe 

mogą chlubić się pradziadkiem1** 

A toó Bóg mi, żono, świadkiem 

i poprzysiąo jestem gotów, 

iż nie znam lichszego pomiotu* > / 
wHaj - prawię - panie Wiluszu, 

jakże śoie podobni z uszu 

i z reszty oóou waszemu •** 

Bóg wie, com nabreszył jemu, 

a teó brechty przeplatałem 

słóweczkiem o suknie* Macałeń 

i chwaliłem towar godny, 

prawią©: ”Haj, jakiż był zgodny 

ocies wasz nieboszczyk,paniej 

na borg czynił targowanie 

bez wstrętów*** Znów dla odmiany 

mówię:Wyście wykapany 

ooieo - podobniście z gęby.” 

A wierząj mi: łacniej zęby 

wyrwiesz z paszczy niedźwiedziowi 

niż któremu Wiluszowi

Chwistek z kramu*. «. Tak prawiłem



WILHELMINA:

PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:
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i... sześć łokci pożyczyłem.

By oddać na świętej Nigdy, 

Oddać ? Chyba mojej krzywdy 

nie cheesz ? Rogatego oddam diabła. 

Przypomniałaś mi się fabuła 

© kruku, coć usiadł sobie 

na krzyżu w polu, a w dziobie 

sera kawale© trzyma, 

Tamo szła liszka, a zima 

była okrutna. Lis duma, 

jakby się z serea pokumać. 

Więc rzecze: “Kto w takiej skórze, 

ten. śpiewa jak kantor w ohórze,H 

Kruk łyknął chwalbę, nasrożył 

pióra i wraz dziób otworzył, 

by wrzeszczeć, A seś mu wypadł ? 

Liszka juże jadło chwyta 

i żre, aż się trzęsą uszy ,,, 

Na zbawienie mojej duszy - 

z ciebie równie chytra sztuka, 

kruczkiem obłaśniłeś kruka !

Przyjdzie tu gąski skosztować, 

owóż trzeba rzecz gotować, 

Natemieśoie się położę, 

jako-bych był chory «» w łożt. 

On zaiste będzie ryczeć 

i o swoje słoto krzyczeć. 

Przykazuj mu tedy cichaó: 

“Mówcie Ciszkiem” - i masz wzdychać
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WILHELMINA:

PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:

okrutnie, srodze się smęcić, 

iż mnie taka chorośó dręczy 

siedem tydni ab© miesiąo* 

Gdyó powie, iż gotów przysiąc, 

żem właśnie sukno borgował, 

tedyó rzeczesz: ”0j • «* żertować 

nie pora żartowny panie !” 

A gdy pocznie narzekanie, 

niechaj łza mu lico zrosi - 

płacz zawżdy ulgę przynosi*

Na duszę, eoó żywię we mnie, 

uczynię to dokumentnie• 

Wżdy myślę, aoż ohytraś głowa, 

pomsta cię czeka sądowa*

Nie bój się ! Jaó wiem, ©o czynię* 

Kto ma rozum, ten nie zginie !

Pomnisz-li cwą sobotę, 

gdyś wystawień na sromotę 

stał na rynku pod pręgierzem, 

a każdy cię słowem zelżył ? 
/ 

Cichaj - kończmy to bajanie ! 

Wnet u proga kupiec stanie* 

Sukno musi przy nas ostać I 

Idę w lożę łoże* 
t

Będą—ó chłostać !

Jedno nie śmiej się,na Boga !

Już mnie chwyta żałość sroga, ł
będę-ć silno, rzewno płakać !

Mus im się rzetelnie trzymać,
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by si$ chytrze© nie zmiarkował • •*

SUKIENNIK: Mnimam, iż czas, bym skosztował 

gąski u imó Pat helisa 

i łyknął szklenieę wina* 

Dalibóg, zgarnę pieniążki 

na dodatek do zakąski* 

Godzi się winkiem uraczyć, 

skoro zań nie trzeba płacić* «
No - skończone targowanie* 

Mistrzu Piotrze, bywaj !

WILHELMINA: Panie, 

jeslić nieważna nowina, 

mówcie Ciszkiem !

SUKIENNIK: Gospodzina, 

Bóg pomagaj !

WILHELMINA: Ciszej,panie ’

SUKIENNIK: A czemuż ?

WILHELMINA: Przez zmiłowanie !

SUKIENNIK: Gdzież on jest ?

WILHELMINA: Panno przeczysta 

gdzież ma być ? Gdzież być może ?

SUKIENNIK: Kto ?

WILHELMINA: Ach - mistrz mój - oczywista !

Gdzie jest ? Bóg to raczy wiedzieć* 

Juże mu trudno usiedzieć*

Legł jak martwy* Tak się indosy 

"bez mała od dwóch miesięcy*
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SUKIENNIK: Kto ?

WILHELMINA: Darujcie, pasie, iż szepcę, 

aleć go budzić nie choę» 

Ledwie zasnął biedaczysko, 

okrutnie znękan, człeczys®ko 

biedne !

SUKIENNIKA Kto ?

WILHELMINA: Wżdy mistrz Pathelin*

SUKIENNIK:
/ /

Toć on «- o święci anieli ! — 

dopieroż cc z suknem v/rócił !

WILHELMINA: Kto - on ?

SUKIENNIK: A tako* Dwóch pacierzy 

nie ma, jakem mu odmierzył 

sukno* Cheecięż, bym się kłócił 

z wami ? Dajcie bez bajania 

pieniądze I

WILHELMINA: Bez żartowania - 

żartowny panie* Nie pora-ó 

żartować ninie, nie pora !

SUKIENNIK: Pieniądze - czyście szaleni ?

Osiem dukatów !

WILHELMINA: Ej, panie, 
t 

chcesz-li sobie pofigłować, 

szukaj głupców, by dworować !

SUKIENNIK: A niech mnie Bóg ciężko skarżę, 

jeślić po próżnicy gwarzę, 

jeślió on nie jest mi winien 

za to sukno oztyrzy grzywien I
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Miły panie, - Bóg to widzi, 

iż nikt tak chutnie nie szydzi 

jako wy*

SUKIENNIK: Pani, nie bredźcie !

Wraz mi tu mistrza przywiedźcie !

WILHELMINA: Przywieść ninie ? Olaboga, 

i cóż ja pocznę - nieboga !

SUKIENNIK: Przebóg - w imię Oóoa, Syna - 

toć dom mistrza Patbelina !

WOLHELMINA: Iście* Niechże was pokręci !

Mówcie ciszej !

SUKIENNIK: Wszyscy święci - 

żali mówić z nim nie mogę ?

WILHELMINA: Czemuż pójśó nie chcecie z Bogiem ? 

Choecieź dręczyć biednych ludzi ?

Mówcie ciszej, bo się zbudzi*

SUKIENNIK: Jakoż olszej ? Czy na ucho ?

A może wleźć w studnię głuchą ?

WILHELMINA: Dalibóg • taki ryk osła 

godzien waszego rzemiosła*

SUKIENNIK: Ej - jak sobie zdrowia życzę - 

kto śmie mówić, że ja krzyczę ? 

Szeptać ? Mamże się spowiadać 

i po cóż tu tyle gadać ?

Prawdą jest, że mistrz Piotr wziął-oi 

dziś z kramu sukna sześć łokci*

WILHELMINA; Cóż to znaczy ? Dziś to było ?

Toć chyba diabelską siłą 

rzecz się stała* Nieoh kat skarżę
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WILHELMINA:
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WILHELMINA:
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tego, kto z nas dwojga łgarzenu 

Wżdy mistrz Piotr dawno zachorzał, 

od miesiąca nie wstał z łoża 

1 męczy się w noc i we dniej 

a wy śmiecie prawić "brednie ?

Zali to na żarty pora ?

Wynocha - fora ze dwora !!

Mówicie, "bym gadał Ciszkiem, 

a drzecie się całym pyskiem !

To wyście są tym kłótnikiem, 

coó zwykł mówić jedno krzykiem !

Ejże, nim się stąd zabiorę, 

oddajcie mi *««

Mówcie ciszej !!

U kata - toć przecie słyszę, 

iż trzykroć głośniej krzyczycie 

nińli ja*,* Czy zapłacicie ?

Dalibóg, wyście pijani 

abo z rozumu obrani ! 
* i

Pijany ? Toć - na zbawienie - 

zgoła pobożne życzenie !

Przebóg -ciszej !

Choę pieniędzy 

za sześć łokci sukna z przędzy 

brukselskiej*

Prosta sprawa:

już wytrząsam je z rękawa ! 

Komużeśoie sukno dali ?!
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SUKIENNIK: Jemu do rąk.

WILHELMINA: Gdyśoie spali.

Po cóż sukno biedakowi, 

oo już ledwo oddech łowi ? 

Szyję-ó ja mu szatkę niezłą: 

bielutkie śmiertelne giezło.

SUKIENNIK: Na Boga ~ toó przecie rano 

mówił ze mną*

WILHELMINA: Znów to samo.

Ciszej !

SUKIENNIK: Panie - wszak to wyście, 

to wy sukno zabraliście ? 

Zapłaćcie, bo już gniew czuję.

Prażbóg, ilekroć borguję, yp ,

zawżdy jestem oszukany ! V; '/

PATHELIN: Otóż każdy lekarz faśoi, 

podnieś mnie - żadnej nadziei ! 

Daj octu czterech złodziei, 

oo prędzej nacieraj nogi !

SUKIENNIK: Toó to jego głos !

WILHELMINA: Zaiste !

PATHELIN: Za oknem niebo gwiaździste.

Zamknij okno - wicher srogi. 
# t

Nakryj mnie - ha! - tam na maraoh 

trzej czarni stoją! Marmara, 

carimari, oarimarż !

WILHELMINA: Miły mężu - coć si^ dzieje ?

Ach, głowa twoja goreje !
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PATHELIN: Tam sam oczy moje ględzą, 

toć już trzy złe duchy widzą. 

Na mię me grzechy wzjawiają, 

mej duszy sidła stawiają !

WILHELMINA: Boże - ezyź się nie wstydacie, 

iż tak chorego gabacie ?

PATHELIN: Otóż każdy lekarz faśoi, 

nie pomadą jeg© maści ! 

Młotem moje piersi hiją, 

dusza nie śmie wynió szyją 

A skoroć nie wyjdzie tędy, 

którędyź wyjdzie, którędy ?

WILHELMINA: Patrzcie, już go duszą zmory, 

toó to człek śmiertelnie chory !

SUKIENNIK: Zali mór go w łoże rzucił ?

Toó ledwie z targu powrócił ?

WILHELMINA: Z targu ?

SUKIENNIK:
f

Na świętego Jana - 

wżdy rozmawiał z® mną z rana. 

Zapłaóoie mi, mistrzu Piotrze, 

za sukno wzięte na potrzeb.

PATHELIN: Aoh, wypadły, mistrzu Janie, 

ze mnie dwa bobki jak kamień. 
i

Ledwie zipię, ledwie żywię - 

zali mam wziąó lewatywę ?

SUKIENNIK: Czy ja wiem ? Nie znam się na tem. 

Przyszedłem tu po zapłatę.

PATHELIN: Te trzy twarde, ostre kulki, 

coó je zowiecie pigułki,
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popsowały moje szczęki.

Przebóg - ©szczędźcie tej męki, 

bo gdy gorycz tę łykałem 

ledwie ducha nie oddałem*

SUKIENNIK: Sam tc mówię, że nie oddał# 

Oddajcie, a zdrowie Bóg da.

WILHELMINA: Bogdaj kat wam język skrócił ! 

Znowuż choecie się tu kłócić ? 

Idźcie stąd do wszystkich diabłów, 

gdy nie chcecie odejść z Bogiem !

SUKIENNIK: Pożegnam się z waszym progiem, 

gdy sukno, które jam dał mu, 

oddacie lub zapłacicie.

PATHELIN: Czy mówi moja uryna, 

że idzie śmierci godzina, 

że już kończę żywobycie ?

WILHELMINA: Idźcie - toć grzeszny uczynek 

zakłócać śmierci godzinę.

Przez was płonie jego głowa 1

SUKIENNIK: A niechże mnie Bóg zachowa 1 

Wżdy sami powiedzcie, pani: 

mamźe sukno oddać za nic ?

PATHELIN: Ach, racz moje łajno zmiękczyć, 

mistrzu Janie, tak stwardniało, 

że zaiste łajnię skałą 

i« z tego mam ból nawiętszy.

WILHELMINA: Przebóg - dręczycie chorego, 

chrześcijanina biednego !

Toć widzicie, iż on myśli,
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żeście jako lekarz przyszli. 

Ach, nieszczęsny biedaczyna, 

jakaż jest jego przewina ? 
i

Za cóż cierpi - miły Boże - 

jedynaśoie niedziel w łożu ?!

SUKIENNIK: Nie pojmuję,pani miła,

jako się rzecz przygodziła: 

wszak-ci dzisiaj do mnie przyszedł, 

a ode mnie z suknem wyszedł. 

Dalibóg sprawa niełatwa, 

wszystko mi się we łbie gmatwa.

WILHELMINA: Mnimam, iż wiem, o co chodzi.

Oto pamięć was zawodzi, 

miły panie. Idźcie spocząć, 

byście uwierzyli oczom. 

Idźcie, bo rzekną sąsiedzi, 

iż mnie biedną gach nawiedził. -
Idźcie - wraz przyjdą lekarze, 

jakoż się z wami pokaźę ?

SUKIENNIK: Nie dbam, co tam kto pomyśli,

skoroć nie mam sprośnych myśli. 

Aleć, zaiste, czyż stracę ?...

WILHELMINA: Znowu ?!

SUKIENNIK: A gęsi nie macie 2

na rożnie ?

WILHELMINA: Jeszcze czego !

Gęsina dla tak chorego ?! 

Jedzcież doma swoje gąski 

zamiast nam tu śpiewać piosnki
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® jakuśkW suknie ! Iście - 

miarę w żartach przebraliście*

SUKIENNIK; Darujcie ml miła pani, 

boć ohyba czort mnie omamił, 

iż mnimarn ,f.

WILHELMINA: Znowu ?!

SUKIENNIK: Na Boga — 

czyżby mnie zmyliła droga ? 

Nie ! Wżdy zabrał sukna sztukę* 

Zabrał ?♦.. Głową o mur tłukę* 

Toć z tego, @o on gada, 

zgoła insza rzeoz wypada !

A przecie on ma sześć łokci «...

Ma ? ... Wżdy się śmiertelnie poci, 

juże śmierć na niego ozucha • •• 
i

W imię Oćoa, Syna, Ducha - 

też widziałem: wziął pod ramię 

sukno zbergowane w kramie* 

Zali śniłem ? Cóż to było ? 

Wszak mi się nie przygodzlło 

nigdy, żebyoh kupczył we śnie* 

Teraz takoż chyba nie śnię* 

Nigdy dotąd w żyoiu oałem 

nikomu nie borgowałem* 

Być nie może - on ma sukno ! 

Miałby ? Nie • A wżdy z nim umknął* 

Chyba on jest z czartem w zmowie* 

Zgoła mi się mąci w głowie*
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PATHELIN: A oo, poszedł ?

WILHELMINA: Cicho - słychać, 

jak idzie, gada i wzdycha. 

Już sam sobie nie dowierza. 

Gotów nam, biedak, ©szaleć*

PATHELIN: Wstać ? Ej - będę jeszcze leżał* 

Poczekam, aż pójdzie dalej*

WILHELMINA: Nie wiem, zali tu nie wróci*
: Z

Więc leż i mi® j chore ©czy*
f. Gdyby ozdrowińea zoczył,

z pazurami by się rzucił*

PATHELIN: Przyszła ktyska na Matyska: 

stracił pieniądz^ choć go ściskał*

WILHELMINA? Łacniej Spyrka w groch nie wpada, 

niżli on wpadł w nasze sieci. 

Toteż biedak silno biada 

1 od rzeczy cięgiem plecie*

PATHELIN?
* ■

Przebóg - nie śmiej się, niewiast©, 

jeszczeć on nie odszedł w miast©. 

Tuszę, iż rychło powróci.

WILHELMINA: Kto chce płakać, niech się smuci.

Z® mnie śmiech choe wytrząść duszę* 

Muszę śmiać się, bo się krztuszę !

SUKIENNIK? Ej - jak sobie szczęścia życzę - 

cóż to za radosny kwiczek 

w domu tego kauzyperdy ?

Już ogonem piesek merda ? i
Dalibóg - patrzajoie łgarza: 

toć udawał wyderkarza,
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WILHELMINA:

PATHELIN:

SUKIENNIK:

WILHELMINA:

PATHELIN:

WILHELMINA:

SUKIENNIK:

WILHELMINA:

oo dukaty ma z wyderki, 

a wszytko były przecherki# 

Wżdy wiem, że ma sukno moje, 

tak jak na tym miejscu stoję#

Jak on śmiesznie gębą ruchał, 

kiedyś ty oddawał ducha 

zamiast oddać mu dukaty, 

jak domagał się zapłaty !

Cichaj, ty prześmiewna wiło, 

a toż by nieszczęście było, 

gdyby clę śmiejącą zastał ! 

Wyświeciliby nas z miasta#

Chelałby mieś za głupich Maćków 

wszystkich - ten rzecznik nieuki, 

coś ledwie liznął nauki#

Ha — szybał© I Zaraz płać tu I 

Iście szubienicy godzien 

ten mojego sukna złodziej# 

Mnima, ź® mnie już okradli# z
Hej tam - gdzie was wzięli diabli $ !

Słuszno rzekłeś, iż usłyszy#

Otoć juże gniewem dyszy#

Dwakroó muszę kończyć życie# 

Idś tam !

Ach - jak wy krzyczycie ! 
i

Przebóg - wyście uśmiechnięta ! 

Pieniądze !

Maryjo święta !

Zali wiecie, cod się dzieje,
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iż się biedna przez łzy śmieję ? 

Toć on od zmysłów odchodzi, 

oczyma biednymi wodzi 

i gorejąc śpiewa, biada, 

cudzokrajską mową gada 

i blekocze, i blazgoni* 

Za godzinę będzie po nim* 

Słucham, śmieję się i płaczę, 

boć już sama rozum tracę*

SUKIENNIK: Nie wiem, czemu macie płakać i
abo śmiać się - trzeba płacić !

WILHELMINA: Za co ? znów dręczyć biedaka 

chcecie ? A niechże was kaei !

SUKIENNIK: Nie przywykłem, iżby darzył 

mnie ktokoli przy sprzedaży 

grubym słowem* Choecie wmówić, 

że tu diabeł chodzi w kumy ?

PATHELIN: Na pięknej Gitary dworze 

z królową raz ległem w łoże* 

Spłodziłem tam na początek 

dwadzieścia pięć Gitarzątek* 

A Gitar królowa miła 

opatowi je powiła* 

Muszę kmotrem być opata*

WILHELMINA: Mężu - o piekielnym żarze 

pomyśl, a nie o Gitarze*

SUKIENNIK: Gładko wesołek blazgoni ! 

Mamże znowu w piętkę gonió ? 

Żądam za sukno zapłaty,
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dajcie grzywny lub dukaty !
/

Wierę - toć barzo cnotliwie 

prawić tako obelżywie 

@ cierpiącym !

SUKIENNIK: Miła pani, 

sprawiedliwie wam przyganił* 4
Dukaty abc niech kąty

rzecz rozprawią* Czym go zelżył, 

żem mu sześć łokci zawierzył ? 

Toć żądam tego, eo moje !

WILHELMINA: Boże, tak dręczyć człowieka ! 

Panie, jać się niepokoję 

o wasz rożuai* Odchodzicie 

od rozumu i bredzicie !

Gdyby©h tu pachołków miała, 

powiązać by oh was kazała# 

Toć widać, żeśoie Szaleni#

SUKIENNIK: Zaiste, żeć oszaleję, 

gdy stracę wszelką, nadzieję !

WILHELMINA: Panie - jak wam twarz się mieni - 

szaleństwo się ku wam zbliża* 

Czyńcie co prędzej znak krzyża !

SUKIENNIK: Iście - toć jedno półgłówek 

przędą sukno za garść słówek#

PATHELIN: Mater Del coronata, /
na mojąż cześć - ohoę, u kata, 

na pielgrzymkę ruszyć w drogę, 

przebóg, na morze wsiąść w kogę ! 

Nie daj nic - ważę za bśdzinę
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jegoż groźną guBandtaę gabaninę ««• t *
Nie wrzeszcz - lulajże mi słodko, 

boć zgoła nie dbam o złotko# 

Hózumiess, piękny siostrzani© ? 

Shromażdzdelnijky, dłużnijky, 

odpustj zapłat' dinak dluh wszeliky, 

netrat' dusze ani deztij, 

neohoeszli w pekle horeti t

WILHELMINA: On miał stryja z Prahy zloty,

oóć był bratem jego cioty, 

on-ci,.godzi mi się chlubić, 

uczył go po czesku mluwić,

SUKIENNIK: Tego dla wziął skrycie sukno,

ze suknem pod pachą, umknął#

PATHELIN: Wejdź w® wrota, dziewko miła*

Cóź choe ta ropucha zgniła ? 

Połajnioną oofMj postać ! 

Iście - ©heę plebanem ostać* 

Bierz cię diabli, miły ksze, 

w cnej starej plebaniej ! 

Uodziż się, iż pleban je, 

kiedy winien śpiewać mszę ? 

Bawieszmi, miłaja smiert, 

szto byoh as ohacieł wiedaoi, 

wiem, iże wsiemu kanieo budziet, 

kalib na sudzi® siadziet« 

Pawiesz mi, gdzie ty budźlesz tak da, 

iii i ty na sudzie siądziesz, 

iże tak wielal nasiłujesz ?
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WILHELMINA: Raty ! -nie masz już nadzieje,

jedno mu święte oleje#

SUKIENNIK: Dalibóg, że nie rozumiem,

skąd ten człek po rusku umie#

WILHELMINA: Matka "była z Kołomyi,

tam po rusku go uczyli# 

PATHELIN: Skądże się, maszkaro, wleczesz ?

Bywaj - miły, dzielny człecze ! 

Szczęściem więcej ksiąg niż jedną znam# 
/ - i

Maciuś - hej, Maciuś -hej, pójdź spaó kznam ! 

Tęgo® winien się uzbroić# 

Bushem, duchem oręż stroić !

Kto żyw, niech w te pędy bieży, 

mniszka w więzach pod pręgierzem ! 

Dostych teó wiersze przystroił### 

Lecz seroe uczta uciąży# 

Czekaj chwilkę: kielioh krąży# z '
Bądźcie - proszę - dzbanom skorzy# 

Jedno przyjdź, a spójrz: da± boży ! 

Niechaj mi doleją wody ! 

Zwolnij chwilę; mrożą chłody #»« 

Grimmiger Tilger aller Leute, 

schederlicher Eohter aller Werlte, 

freisamer Morder aller Menschen, 

ihr Tot, euch sei werfluehtet !
\ ARCHfWU!V:

Kwapię jac się ku spowiedzi, P> TEATRU-LUDOWEGO
Vv ?.GVLJ HUCIE 

kapłany w dom mój powiedz!#
Nr 

SUKIENNIK: Cóż to znaczy ? Nie przestaj®

bredzić, wszelką mową baje# 

Niech za sukno da coś w zastaw,
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a odejdę stąd, 1 basta*

Nie męczcie - aa boskie skaranie - 

toć z was, panie, pomylenie® !

Czegóż choeoi® ? Z was szalenie®, 

ima was się opętanie#

Na waligórę - u kata, 

jakaż moja rzyć kosmata ! 

Do gąsienice podobna 

abo jako mucha miodna* 

Haj, mów do mnie, Gabrielu (<»• 

Rany boskie, któż się chwycił, 

kto się czepia mojej rzyci ? 

Zali to żule - przyjacielu - 

abo chrząszczyk, lebo mucha ? 

Purguje mnie wciąż — psia jucha I 

Zali jestem z owych sraozy, 

co lżyli świętego Garbota, 

i aż biegunkę zesłać raczył, 

iż się każdy w bólach miotał ? 

Śmiałby się mistrz Jan z Kleparza, 

widząo we mnie fajdaniarza *«• t
Haj - na świętego Michała, 

toć by się szklenica zdała, 

iżbyoh wypił jego zdrowie «*> 

Karna kakłajtis siubawa, 

siubawa kakłajtis libawa, 

żonsis, barstelai, boćwinas, 

grażys panas dokman winas !

Dalibóg - śleć się z nim dzieje, 

toż on doprawdy szaleje*
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WILHEEMINA: Litewskiej mowy zachwycił,

gdy się w poczet żaków liczył 

i bawił się naukami*

SUKIENNIK: Szalontśó jego ustami

mówi i dur go oszalił. 

Dalibóg - pomyśleć dziwno, 

źeśmy dzisia targowali.

WILHELMINA: Tak mnimacie ?

SUKIENNIK: Alió

ninie widzę rzecz przeciwną.

PATHELIN: Zali wyście są tym osłem,

coó tu ryczy wielgim głosem ? z*
/u "i.

Do mnie, do mnie, mój stryjeczny, 

boó już czuba człek wszeteozny ! 

Będą drżeli ci krętacze 

w dniu, w którym cię nie obaczę. 

Słuszno ciebie nienawidzę, 

boś ty mnie oszukał - widzę, 

we wszystkim tyś ©szukaczem ... 
t

Szamar - fogja be a sza jat !

Alwo roka nem fcg nyulat*

Teremteszlk !*.. Idź do czarta

z duszą, z ciałem I

WILHELMINA: Boże, ratuj I

PATHELIN: Oby was zdusiły zmory,

gdy spłonie wśród nocnej pory 

wszelaka wasza dziedzina ! 

Bodajbyście, jak jesteście 

tu wszytcy i natemeście
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połknąwszy nawiętszy kamień., 

wygniatali go z wnętrzności 

s hukiem, trzaskiem, narzekaniem, 

iżby zawyły z litości 

nad wami psy mrąQe « głodu ! 

Będziesz miał jałmużnę truny 

i czułą łzę na całuny «•# 

Garakiok ! łardyr ! akian ! 

Giaragijdżad mosłyr łakijan 1 

Mosardan ! bcłdyr ! ikiuoz ! 

Dortbyr mustafan iklcz !

SUKIENNIK: Przebóg, słyszycie, coć bredzi ? 

Iście zły duch go nawiedził# 

Jak on blekocze, mamrocze, 

przedziwną mową szwargooae* 

Nie rozumiem ani słowa, 

toż ni® chrześcijańska mowa#

WILHELMINA: Babka w Węgrzech się rodziła, 

dzieckiem w jasyr jęta była 

i w Turczeoh za dziadka y/yszła, 

® potem tu przyszła za nim# 

Ach - on umrze jak poganin, 

trzeba mu świętego krzyżma !

PATHELIN: Bogdajś sczezł, zadku mazurski, 

bogdaj ci się miesiąc ruski 

przyśnił ! Oby ©ię za wiecheć 

miał stary, podarty kierpeó 1 

Wynoś się stąd, wszeteczniku, 

oszukałeś ranie, nędzniku ! z
Dalibóg - godzi się garnąć
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do kielicha, a ty ziarno 

pieprzu daj, boó zjem go iście 

i na świętego Rocha siarczyście 

popiję za twoje zdroy/ie*. 

Cóż ohoesz, abyoh rzeki - no, powiedz 

Zaliś z Mazurów, Maciusiu ?

Czemuż ty przygłupka robisz ?

Et bona dies sit robis

M

magister amantissime, 

pater rererendissime, 

ąuomod© brulis ? QUae nova t 

Parisius non sunt ®va* 

Quid petit Ule mercator ? 

Dioat sibi, ąuod trufator* 

111®, ąui In lecto jacet, 

vult ei dare, si plaoet, 

de oca ad oomedendum, 

sl sit bona ad edendwn*

Pot® sibi sine niosą I

WILHELMINAS Jak Bóg miły ! 

gadają®, w moich ramionach ! 

Zali widzicie, jak ceni 

rajski żywot ? Toż dla niego 

ohoe odejśó z padołu tego 

i mnie ostawió, niebogę*

SUKIENNIK!

Toż on skona,

Dalibóg, że ©dejśó mogłem, 

nim go jeszcze szał ni® chwytał* 

Wżdy mnimam, iż w szaloności 

nie rzeki żadnej tajemnośoi, 

oo by winna byó ukryta*
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WILHELMINA:

SUKIENNIK:

PATHELIN:

WILHELMINA:

PATHELIN:
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Odpuśćcie mi, pani, przewinę,

b© klnę się na Boże imię, 
ł

że myślałem, iż to on-ei 

ma mego sukna sześć łokci# /
Z Bogiem - niech Bóg mi wybaczy !

Niech dobrj? dzień wam dać raczy !

Oby i o mnie pamiętał 

nieszczęsnej !

Maryja święta ?

Toż to czarcie omamienie !

Diabeł przybrał jeg© postać, 

aby mego sukna dostać 

i wodzić na pokuszenie*

Wszelki duch !»** a niech nie kusi 

czart przebrzydły mojej duszy + 

Skoroó tak jest, daję sukno 

temu, co z nim z kramu umknął* 
t . >

Ac©? dobrzem rzecz poskładał ?

Chwal mnie, iżem mistrz nie lada ! 

Biedaczysko mąt ma w głowie, 

po grzbiecie mu chodzi mrowie# 

Sam czart mu się przyśni w nocy !

Myślę, iż bez mej pomocy 

daremni® legałbyś w łoże#

Iście - gszie diabeł nie może 

pośle babę Einis gładki: 
t

mamy sukno - będą szatkij !

Okpió mnie każdy się kwapiSUKIENNIK:
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PASTERZ:

PASTERZ:

SUKIENNIK:

i moje imienie drapi, 

00 mu lub©, to zeń łupi* 

Zalim król nędznych i głupich ? 

Oszukują mnie pastyrze, 

pastyrz mnie, jak owce, strzyże* 

Jaó byłem jemu dobrodziej, 

on-oi moich owiec złodziej «•* 

Niech mi lico kat przeżegnie 

ogniem, jeślió on nie rzeknie 

sędzi, co ukradł*

Piknie wito® 

wos, panie, i za nóżki ohytom* 

Ej, na moje utrapienie 

tuś mi, diabelskie nasienie ?! 

Kciołek rzec za przeproseniem, 

ze kie ©wce dołu zenie®, 

napotkoł—ci me - psio skórka — 

pastyrz,, co mioł bat przez śnurka 

i beł w wielgim kapelusie, 

i padół, Panie Jezusie, 

takie przeróżne różności, 

oo jazem cyrwtunioł ze złości • •• 

Ba jol o owcak, baranak, 

ook je mioł pobraó od pana

Patrzcie go - toó mi nieboże !*•» 

Skargę na sądzie położę 

przeciw tobie, ty łotrzyku ! 

Makradłeś owiec bez liku* 

Azaliś ich nie zarzynał ?

Chytrześ ty sobie poczynał,
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aleć to przysięgam ninie, » 

że cię kara nie ominie* 

Juże ty mi zwrócisz owiec 

sześć łokci - ohciałem rzeo: owiec 

zarżniętych kierdel, i szkodę 

nagrodzisz mi, boć dowiodę, 

iżeś owcom karki kręcił 

bez mała od lat dziesięć! !»*•

PASTERZ: Nasłodsy Panjezusioku -

e dy nie wierzcie, panicku, 

@o ta tys ludzie gadają*

SUKIENNIK: Niech mnie powieszą, pokrają,

jeślić nie oddasz w sobotę 

sześć łokci sukna rzeo obciąłem: 

owiec, które postradałem*

PASTERZ: Sukno Miarkuje, zgryzotę

ano wieIgom mocie, panie* 

Raty — bojem sie otwiraó 

gęmbę, kie wt© tak pozira ».*

SUKIENNIK: Ostaw mnie i idź do kata !

Na sądzie będzie zapłata !

PASTERZ: Wiera - bez oóz k'sądom chodzić,

dy możemy sie ugodzić*

SUKIENNIK: Ruszaj precz ! Już twoje rzeczy

kat będzie miał w dobrej pieczy ! 

Nierychł© dosyó uozynió 

obolałbyś, Pomszczę przewiny !

TOĆ, gdy krzywd nie pomszczę, zawżdy 

gotów mnie obłaźnić każdy*
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PASTERZ: Niek Bóg mo wos w swyj opiece* 

Ano brofi sie, bidny cłecre, 

Pódźwa posukaó obrony 

Jest hań wto ?

PATHELIN: Ej, któż tam u brony ?!

Niech mnie kołem mistrz połamie, 

jeólió to nie kupiec w bramie.

WILHELMINA: Gdyby wrócił, jako żywo 

nawarzyłby tęgie piwo.

PASTERZ S Dajze Boże zdrowie, panie !

PATHELIN:
t

Bóg z tobą - cóż tam, krajanie ?

PADTERZ: Ej, bieda* Bez głupie barany 

jesce dziś ortyl wydany 

prociw me bedzie na sądzie, 

Zaoonie me sędzia osądzi, 

kie haw - wielgoraozny panie / 
rzecnik ku prawu niee> stanie, 

Dyj pytom bars piknie, cobyśoie 

rzeonikowali, Neiście, 

ohoó ta baoyoie gołotę, 

zapłaceni wom dobrym złotem,

PATHELIN: Zaiste, Więo, mój kochany, 
■ 4A?-v-.

oskarżasz czyliś pozwany ?

PASTERZ: Mój pan mie pozwoł k'sądowi* 

Jo mu słuzem, chytrusowi, 

i owce żenię pasęoy, 

Nigda mi nie płacił wienoyl 

kak półgrosek* Syóko pedzieó ?
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PATHELIN: Rzecznik musi wszytko wiedzieć

PASTERZ: Ryjek, po prawdzie mówięoy,

winowaty krwie jagnięcy 

ino krapkę, bok pa licom 

niftóiom owoe w łeb wyeion. 

Kie mi owce chorowały, 

tok dobijoł, bo zdychały. 

Zdrowo tyz bez łeb dostała, 

ooby zaś nie chorowała. 

Ba, panu pote mówiłek, 

ze chorom owce dobiłek.

Pan kozoł ciepnąć ze skały, 

by sie inse nie psowały. 

Zol mi było i z lutości 

zezarek syćkie do kości. 

Panu wej sie cudnie zdało, 

oo tyk owiec ubywało.

Toz sie zacon w głowie drapać, 

jakoby nile haw prziłapać.

I chycił me, kiejek owce 

bośkoł kijoskie® po głowoe. 

Nijak mu nie mogem sprzeeyć, 

ooby ni mioł słusnej rzeey ... 

E, dy zeście wy nie kiep som, 

mtja rzec może być lepso.

PATHELIN: Na twoją uczciwość - uczynię,

iż będziesz wolny od winy 

i rzeczy swojej nie stracisz. 

Ale jakoż ml zapłacisz ?

’ ’ /» ' ■ ' f X . . 'T
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PASTERZ•

PATHELIN:

PASTERZ:

PATHELIN:

PASTERZ:

PATHELIN:

PASTERZ:

Dy przecie kcem pedzieć 0 tem: 

zapłacem wom śpiskim złotem#

No, to masz sprawę wygraną, 

choćby była dwakroć gorsza, 

choć jesteś stroną pozwaną, 

choćby świadków stanął orszak# 

Gdy przyjdą przed sędzię strony, 

posłuchaj mojej obrony, 

boć każdy obykł mnie chwalićf 

iż umiem skargę obalić.

Nuże ~ a teraz mi powiesz 

/'jak® żeś jest chytra sztuka 

i w las nie pójdzie nauka/, 

jakże się, junochu, zowiesz ?

Wojtek Baran od Sietnioków#

Baran ? - więc ileż krewniaków 

skradłeś, by upiec na rożnie ?

Panooku, bywał® różnie •«« 

E, dy tak syóko do kupy 

bedzie tyk owiec z pół kopy.

Zważ, iż t© jest dziesięcina 

od płacy, którąś otrzymać 

iście miał, aleś nie dostał# 

/Wmówię mu to prosto z mosta#/ 

Azaż on na owe jatki 

będzie mógł postawić świadki ? 

Toć jest orzech do zgryzienia !

Swladkl ? Bełbyk bez sumienia, 

cobyk nie rzek, ze tyk świadków 

mo wtencyl niz doma statków.
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PATHELIN: Tać okoliczność obciąża

twój grzeszny uczynek ... A więc 

trza głupka udać 1 prawie 

mówić, żem przed się podążał, 

że cię nie znam i nie znałem 

i Jedno się zatrzymałem, 

by sądu posłuchać. Iście, 

toć będzie naljepsze wyjście ! 
* 

PASTBBB: Świento prowda - pan mie nie zno.

PATHELINs A ty, gdyć na spytki wezmą

i każą ci opowiadać, 

nie mass ani słowa gadać, 

'). ■ Na każde sędzi pytanie

/ bekniesz ”b—e—e”. Gdy sędzia wstanie,

zelży cię i gniewnie rzeknie: 

"Ha ! - ty kpisz, ultaju, z sądu !”« 

i życzyć oi będzie trądu, 

ty znów w odpowiedzi bekniesz.

A Jać powie©: "On obrany 

z rozumu - gada z tarany,” 

Choćby odstąpił od skargi 
pan twój - niechaj twoje wargi ; j.-U [j. ’4 

' W-ll/Z 
inszego nie rzekną słowa. 

Strzeż się 1 
* 

PASTERZ: - Neiśoi ~ Jagnięce mowa

to Jb w som roz 1© tarana, 

a przecie mnie Baran pisom. 

Ni tyleoko nie usłisom. 

Mogem wom peręoyć, panie.
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PATHELIN: Zważ jeszcze: do mnie samego

nie masz rzec słowa jednego, 

ohocia będę nagabywał, 

choćbym się z mierziączki zżymał., 
/

PASTERZ: 0, Panienko Ludzimierska -

bez oos miołbyk ©osi gadać ? 

Ryjek nie owca ceperska, 

ba baran z holfeego stada* 

Bedem godać w kozdy chwili t r 
in© ”b-e~e”, kak pan ucyll*

PATHELIN: Zaiste, gdy tak uczynisz,

t© będziesz wolny od winy* 

Leoz gdy pan twój rzecz swą straci, 

musisz mi dobrze zapłacić*

PASTERZ: 0, Jezu, kiebyk zabaoył

i dobrze wcm nie zapłacił, 

to mi juz nie zawierzajcie* Z
fly

Nale sle ta tyz starajcie ! \

inamj

PATHELIN: Dalibóg — toć mi się widzi,

źe już sędzia sądzić idzie 

Obykł on siadać na sądzie, 

gdy zegar sześć godzin gądzie* 

Idz ta mną, by nie poznali, 

iżeśmy się namawiali.

PASTERZ: Neiśoi. Bez ooz im wiedzieć,

ze pan rzeonikować bedzle#

PATHELIN: Wżdy na. wszytkióh świętych w raju,

gdy nie zapłacisz, ultaju !..*

PASTERZ: Na was honór 1 ućolwość
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zapłaceni wom, jako ziwo !

PATHELIN: Na bezrybiu i Irak ryba !

Wygram, toć zarobię chyba 

jeden abo dwa dukaty#

Przegram — nie poniosę straty#

SĘDZIA: Przykazuję pokój Boży, 

pokój króla jegomości# 

Niech się każdy ultaj trwoży, 

strzeże wszelkiej pochopnoścl ! 

I pana burmistrza pokój 

niechaj tu będzie naokół 1 

Za czym otwieram sesyją - 

niech waśoie głowy nakryją I

PATHELIN: Bóg pomagaj, zacny panie, 

niech się z świętej woli stanie 

wszytko, czego zapragniecie !

SĘDZIA: Witajcie - toż usiądziecie !

PATHELIN: Bóg zapłać ! Nie rzecznikuję, 

jedno tak się przypatruję#

SĘDZIA: Więe któż skargę choe położyć ?

WSWi '4c- ■

Po próźnicym sąd otworzył ? 

Skarżcie abo czyńcie zgodę, 

bo sąd musi iść na miodek !

SUKIENNIK: Mój rzecznik za pacierz nadejdzie, 

właśnie kończy drobne sprawy# 

Przeto jeśli sąd łaskawy 

zaczekać #•«

SĘDZIA: Wżdy się obejdzie

bez niego# Maro jeszcze sądzić
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indziej, a brzuch mi gądzi 

głodem i mdli mnie ozozysa* 

Toć obyczaj nakazuje 

sędziemu, co sąd sprawuje, 

nic nie brać przódzi do gęby, 

aż wszytkie rzeczy rozprawie 

Będęż się czekaniem bawił ? 

Jest-li wasz sąpierz przytomny ? 

Zali jesteście powodem ?

SUKIENNIK: Jam jest, panie*

SĘDZIA: A pozwany 
i

jest-li we własnej odobie ?

SUKIENNIK: Toć tam stoi ten szkarada, 

ani nbee” ni ”mee” nie gada* 

Zda się jako prawy wołek, 

alió jest chytry pachołek !

SĘDZIA : Nielza się na sądzie srożyć, 

niech powód skargę położy !

SUKIENNIK: Czynię-ć ±h i tako pozywam: 

Prawdą jest, iż dla lutości 

chowałem go od małości, 

ledwie cycka nie dawałem, 

tako się nim opiekałem 1 

A gdyó się już w sobie skrzepił, 

pomyślałem, iż nikt lepiej 

nie będzie mych owiec pasał* 

/A już z niego był chłop na schwał !/ 

Krótko mówiąc, z tego żwirza 

zrobiłem mego pastyrza*
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On zasię, ten ultaj gładki, 

poczynił z mych owiec jatki 

takie, iż więtszym szkodnikiem ...

SĘDZIA: Był-li waszym najemnikiem ?

PATHELIN: Otóż - bcó gdyby za pracę 

nie dostawał żadnej płacy

SUKIENNIK: Bogdaj kat mi odjął ramię, 

je^Li te nie wyście, panie.

SĘDZIA: Czemuż gębę przysłaniacie, 

mistrzu Piotrze - ząb was boli ?

PATHELIN: Boli, jakby łeb ogolił 

kijem ... Trudne gębą ruchać, 

a właśnie chciałem posłuchać ... 

Aleó wy rzecz rozprawiajcie.

SĘDZIA: Nuże więc - żywo gadajcie, 

czego chcecie, bo czas nagli !

SUKIENNIK: A niechże mnie porwą diabli ! Z
Toć przecie ja wam sprzedałem

sześć łokci zacnego sukna 1

PATHELIN: A niech go w opiece Bóg ma ! 

Krętaczy, bo wątek zgubił#

SUKIENNIK: Bogdajźe mnie piorun ubił ! 

Toć on zabrał mcje sukno.

PATHELIN: Ten krętacz w przemowie utknął 

i szuka, Bóg wiedzieć raczy 

czego, by skargę poświadczyć 

bez świadków. Wyrozumiałem, 

że mówi, iż to ja miałem



51

SĘDZIA

sukno z wełny, którą skradł mu 

ten jego poóclwy pastuch# 

Słowem, w kółko ©powiada, 

iż go ten pastyrz okrada#

SUKIENNIK: Niech mnie Bóg srodze ukarze, 

jeśli ten człek nie jest łgarzem !

SĘDZIA:
i

Ciotajole - przestańcie bredzić ! 

Gwoli bredniom sąd nie siedzi# 

Wraz dokończcie oskarżania, 

dość gadania i bajania !

PATHELIN: Boli ząb, jak gębą ruszę, 

a tu cięgiem śmiać się muszę#

Przerwał, nie wie, o co chodzi#

SĘDZIA: I cóż ten taranów złodziej ? 

Wróćmy do naszych taranów.

SUKIENNIK: Sześć łokci zabrał mi e kramu 

za trzy grzywny ♦ .#,

SĘDZIA: Czyś waśó głupi ?

0 jakiejżę mówisz kupi ?

Zali nas za kpy imacie ?

PATHELIN: Uda je , że dowcip stracił, 

iżby wydać się poóoiwym# 

Aleó mniemam, jak© 1 wy, 

że trza go zbadać od sposu#

SĘDZIA: Słuszno# Toń znał go za młodu ■ *
ten pastyrz - niech, ©o zacz, powie# 

f

Pójdź tu - mów !

PASTERZ: B—e—e « «•

Niesłychane !
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Co za wb-e-e”? Czym ja Baranem ?

Mów po ludzku !

PASTERZ S
/ i

B—e-e • • •

SĘDZIA: Bogdaj trąd cię !

Choesz-li żartować na sądzie ?

PATHELIN: Zaciął się lub ma żle w głowie*

Mnima, iż gada do owieo#

SUKIENNIK: Bogdajbym się Boga zaparł !

Toć on mnie podszedł jak Tatar 

i dostał sukna fortelem* 

Przysięgam na świętą niedzielę#

SĘDZIA: Przypomina sąd waćpanu, 

iż sądzi sprawę Baranów*

SUKIENNIK: Panie, chooia rzecz mnie tyka, 

ohocia tu widzę łotrzyka, 

coć mi zabrał sukno nowe, 

nie pisnę © tym ni słowem ! 

Innym razem się policzę, 

boć nie chcę stąd odejść z niezem* 

Otóż, jako powiedziałem, 

do pasenia jemu dałem 

sześć łokci rzec obciąłem: owce

/nie uczyłem się na mówcę#/ 

A więc ten mistrz, czyli pastuch, 

za trzy grzywny zabrał na dług #.#♦ 

Obciąłem rzec: owiec mi natłukł, 

chooia on temu trzy lata 

ugodził się i że strata 

żadna mnie nie spotka, 

zaręczył ,*» i miał dać złotko,
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Teraz się w oczy wypiera 
«

i sukna, i złota - przechera !

Owóż mówię © tym łotrze 
i "

pastuchu - ha ! mistrzu Piotrze, ■ *
sianem się waszeó wywija ! — 

iż to on owce ubijał, 

tłukąc pałką* A gdy sukno

wziął pod pachę i z nim umknął #•

SĘDZIA: Nie ma ładu ani składu

we wszystkim, coó on tu gada !

Plecie o tym i o owym - 

zaiste, że tracę głowę* 

0 suknach i owcach baje 

zgoła się nie rozeznaję*

PATHELIN: Chytrze głowę on zawraca,

boó pastucha nie wypłaca*

SUKIENNIK: Przebóg ! - toó mógłbyś zamilczeć 

człeku zły jak zęby wilcze# 

Wiem ja chyba, co mnie boli 

lepiej niżeli ktokoli*

Toó przecie, jak Bóg na niebie, 

moje sukno jest u ciebie !

SĘDZIA: Przypomina sąd waópanu, 

iż sądzi sprawę baranów !

SUKIENNIK: Wielmożny Panie - ten człowiek 

tysiąc kruczków nosi w głowie# 

Toó jest nawiętszy szybała, 

jakiego ziemia wydała !

Aleó ja zacisnę zęby 

i © tym ni słowa z g^by«
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SĘDZIA: Tak czyńcie X rzecz swą kończcie !

PATHELIN: Ten pastyrz nie ma obrońcy 

i nie wie co odpowiadać# 

Rzecznik winien mu doradzać* 

Nie śmie © rzecznika prosić 

lub nie umie# Jeślió, panie, 

rozkażecie,, jestem gotów 

wybawić głupka z kłopotu#

SĘDZIA: Liche t© rzeoznikowanie, 

mizerny zysk dla was będzie*

PATHELIN: Przysięgam* iż nie dla pieniędzy, 

aleć z lutości dla nędzy 

chcę mu porno©.# Dosyć będzie, 

gdy powie “Bóg zapłać “# Raczcie i <
zezwolić - panie - a la©niej 

niźli wy coś odeń się dowiem 

i na skargę powoda odpowiem# 

Chodź tu i gadaj, jak umiesz ! 

ddybyć się zdarzyło - rozumiesz ? «#*.

PASTERZ: B—e~e— e • • «

PATHELIN:
! • *

Co za »b-e-e“ V na boskie rany ?

Zaliś z rozumu obrany ?

Twoją sprawę mi opowiedz#

PASTERZ: B-»e-“S““O » • •

PATHELIN: Mnimasz, żeś wśród swoich ©wie© ? 

dać mówię, nie baran beczy !

Toć rzesz twoją mam na pieczy !

PASTERZ: B-»e —e—e *«»

PATHELIN:
/ / X *

Człeku-przestań mówić “b-e-e~en,



rzeknij ntakn albo ”niew ! 
i • i 

PASTERZ: B-e-e-e •«,

PATHELIN: Mów głośniej lub przegrasz sprawę$

przed, sądem nie masz zabawy !

PASTERZ: B-e-e-e ..#

PATHELIN: Może-li być większy głupie©

na śwleoie niźli ten kupiec, 

r coc głupka ku prawu pozywa ?

Poślijcie go, panie, go żywo 

z powrotem d© jego owiec# 

Toć on całkiem źle ma w głowie#

SUKIENNIK: On głupi ? Święty Andrzeju !

więcej niż wy oleju 

' we łbie ! /-M;

PATHELIN: Pędźcie go do owiec,

nowych dno roków sądowych 

nie żnaćząo# Czyż bowiem 

dla głupka ortyl jakowy ? 

I. niechże co prędzej zmywa 

taki, oo głupków pozywa#

SUKIENNIK: Choecle mnie odprawić, panie,

nim przesłuchany zostanę ?

SĘDZIA: A cóż począć w samej rzeczy,

skoroĆ on tu jedno beczy ?

SUKIENNIK: Dozwólcie choeiaźe, pani®,

iżbym skończył oskarżenie 

idoświadczył jego wihy « 

Toć nie kłamstwo ani kpiny !



- 56 -

SĘDZIA: Wszytko to niecne gab^nie, 

jedno sądu uoiążanie. 

Azaliż to wam się godzi 

półgłówków ku prawu wodzić 

£ bakliwie tu tentować ?

Tymże ma się sąd zajmować ?

SUKIENNIK: Obadwa mają, stąd odejść

bez dalszyoh pozwów ? A szkodę

SĘDZIA: Miałźebym głupka pozywać ?

PATHELIN: Szkoda się, panie, odzywać. 

Wżdy zgoła widzicie ano, 

iż jieh z rozumu obrano.

SUKIENNIK: Z uóoiwyoh nie jesteś ludzi, 

. szalbierstwem suknoś wyłudził, 

mistrzu Piotrze,

PATHELIN: A niech go kaci !

Toż głupek lub zmysły stracił.

SUKIENNIK: Przebóg I - nie jestem bezumny, 

pamiętać będę do trumny, /
Poznaję mowę, odzienie -■ ■
wyście moim dobrodziejem ! 

Wielmożny panie, opowiem 

rzecz całą słowo po słowie.

PATHELIN: Panie, przykażcie mu milczeć !

Skomli tu, jak gdyby wiloy 

pożarli mu kierdel owieb. 

Nie wstydzę wam w długiej mowie 

tyle tu czynić rabanu 

o kilka zdechłych baranów ?



SUKIENNIK:
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yakie tarany ? Toć do was 

powiedziałem owe słowa.

Kto tu mówi o taranach ? 

Sukna żądam od waćpana ?

SĘDZIA: Uwziął się mnie prześladować - 

ryczy, jak osioł, od nowa I

SUKIENNIK: Żądam od niego !

PATHELIN: Haj, panie, 

niechże on gadać przestanie ! 

Toć ohoóby ten biedny chłopi®© 

zatłukł mu ćwierć kopy owie®, 

cóż z tego ? Czyż wiele stracił ? 

Wżdy za pracę mu nie płacił ’

SUKIENNIK: Patrzcie - ja prawię o suknie,

on o owcach bałamutnie# 

Gdzieście to sukno ukryli, 

©oście pod pachę chwycili ? 

Oddajcie moich sześć łokci !

PATHELIN: Panie, a nieohajże Bóg ci 

nie pamięta, żeś ty brata 

w Chrystusie choiał w ręce kata 

oddać za marnych sześć owiec, 

Pomścić chcesz się zbyt surowi© !

SUKIENNIK: Ogonem kota odwrócił !

Czart mnie chyba zbałamucił, 

żem przystał na borgowanie, 

Pozywam go o oddani® !

SĘDZIA: Wolny jest od wszelkiej winy 

i nie Iza go wam pozywaó
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na dalsze roki sądowe* 

Takie skazanie ożenimy* 

Godziż się ku prawu wzywać 

głupka, oo upadł na głowę ? 

Wracaj do twoich baranów !

PASTERZ S B-e-e-e ##♦

SĘDZIA: Poznał się sąd na waćpanu#

SUKIENNIK: Panie «- toć na moją duszę, 

ja od niego dostać muszę !

A PATHSLIN: On znowu zaczyna krzykać#
■7

SUKIENNIK: Ićcie - was się ta rzecz tyka#

Wszak wyście mnie obłaźnili 

gładkim słowem#

PATHELIN: Znów ohoe pilić.

Aleć wy rzecz rozprawiacie

7
nad podziw#

SUKIENNIK: Bogiem się świadczę,

iżeśoie wiegim krętaczem#

• SĘDZIA: Satis ! dosyć tej igraszki# 

Obadwa bają tu fraszki «•«

'■■.:7’7-; • - Orzekam, iż «•# miodek czeka#
'7 • ' Ty, przyjacielu, uciekaj !

. • ' ‘7/ i . ‘ • .... ' - ’ Choćby cię tu woźny wzywał,
’ . ■ ■•"•'u' ' żebyś się nie pokazywał#
f ■ .'."i ' --' ■ • '' '•<¥»'.. .. .. Sąd uwalnia cię - rozumiesz ?

PATHELIN: Podziękuj#

PASTERZ t B—e—e «•«

sędzia: Dobrze mówię ?

•£^U## Nie cieszysz się ? Nie szkodzi !



SUKIENNIK!

SĘDZIA:

PATHELIN:

SUKIENNIK:

PATHELIN:

SUKIENNIK:

PATHELIN:

PATHELIN:

PATHELIN:
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Godzi się, by tak odchodził ? 
i

Eh * niani jeszcze indziej sądzić. 

Obykliście wodę mącić

1 jednękrzykać na sądzie« 
i

Mistrzu Piotrze - wżdy zasiądziesz 

ze mną przy dzbanie w gospodzie ?

Nie mogę*

Ha ! To mi złodziej ! 

Kiedyż sukno zapłacicie ?

Go ? 2nowu, panie, bredzicie *? 

Za kogoż wy mnie imacie ?

Miesza wam się z Wojtkiem Maciek*

B-e-e - iście*

Haj - trudno.gadać 

z wami* Może za Kunrada 

bisfrzecie mnie ? Nie - być nie może, 

jam łysy, że pożal się Boże* 

Piaskiem mi sypiecie w oczy ? 

Poznałem, ledwiem was zoczył, 

żeście to wy i wasz głosik, 

ooć na gąskę mnie zaprosił* 
/ 

Ja ? Może Hanko z Kleparza - 

podoblen do mnie s postawy*

U czarta - rzadko się zdarza 

taki pijacki pysk prawy, 

jak wasz* Wyście to chorzy 

legli w łożnicę, gdym przyszedł ! 

Dziwy z gęby naszej słyszę •««
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Jam się w łożnicę położył 

obory ? Na jakąż chorobę ?

SUKIENNIK: T© wy we własnej osobie,

PATHELIN:

wy - na świętego Klucznika !

Z waszych słów prawie wynika, 

iż zgoła nie o mnie chodzi# t
Toć ultaj - ten sukna złodziej !

SUKIENNIK: Pójdę do lornu waszego

PATHELIN:

zobaczyć, zali jesteście* 

Gdy ujrzę was ta® chorego, 

uwierzę wam natemieśoie*

Dalibóg - nalepszy sposób, 

by stwierdzić tosamośó osób* 

No, baranku !

PASTERZ:
• / /
B—e~e * • •

PATHELIN: Pójdź no tu !

Wybawiłem cię z kłopotu ?

PASTERZ: B—e—e« • «

PATHELIN: Już twoja sprawa wygrana, 

więc nie udawaj barana 

i ciesz się, bom tak rzecz utkał, 

żem go wystrychnął na dudka ?

PASTERZ: B-e-»e

PATHELIN:
/

Nie bój się - nie mas nikogo* 

&ażdy poszedł swoją drofcą* 

Mów śmiało !

PASTERZ:
< •

B*-©"© • • •



PATHELIN: Mówię ja ci:

PASTERZ:

PATHELIN:

PASTERZ:

PATHELIN:

PASTERZ:

PATHELIN:

PASTERZ:

PATHELIN:

PASTERZ:

PATHELIN:

PASTERZ:

PATHELIN:

PASTERZ 8

Nie lękaj się czas, byś płacił* 
i t *

B-e~e*o •

By rzec prawdę, dobrześ beczał 

i trzymał się - nie zaprzeczam* 

I ohocia on z gniewu kraóniał, 

tyś się ani ras nie zaśmiał*

B«©"e—e •«• 
i f

Ci za wb-e-e*? Przemów, stokrótko !

Płać mi pięknie i słodziutko. ! 
4' ■/ :/

B*“e“©«"® «• •

Jakie ”b-e-»e-e”? Po cóż ty beczysz ? 

Płaó mi i gadaj do rzeczy ! 
/ > >

B—e-e-e * *•

Słyszysz ? Jaó do ciebie gadam ! /
Jeśli nie« ehcesz odpowiadać 

i obawiasz się fortelu, 

nie mów, lecz płaó - przyjacielu* 

Zapłać zaraz ! 
i "

B—e~e * * *

Toć kpiny*

Dosyć już tej baraniny I

Dalibóg, czas mój marnujesz* 

No - pieniądze !
• i' ■ . ■

B~e-»e **»

Żartujesz ?

Jakoż to ? Chcesz kpinką płacić ?
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PATHELINs Mamże tu ozas darmo tracić ? J
Choesz—li gwizdać po kościele ?

Tych żarteńków już za wiele !

Zali nie wiesz, z kim rozmawiasz ?

PASTERZ:
< *■ <*

B-e-e- e ♦ * *

PATHELIN: Znów żartami się zabawiasz ? 

Takim obciąłbyś płacić groszem ? 

Podwaliłem oię, boć owszem 

nieźle beczał* Aleó dalej 

płać, iżbyoh cię znów pochwalił*

PASTERZ: B-e-e-»e • • •

PATHELIN:
/

Choesz-li ty mnie wywieść w pole ?

Na tom rózgi zbierał w szkole 

i uczył się, by cham @d gnoju 

ze mnie sobie żarty stroił ?!

PASTERZ S fc
)

1 1 8 ' » ♦ »

PATHELIN: Nie wyduszęź z niego słowa ?

Jeśliś jedno ohoesz żartować, 

to czyń tak, byoh się nie złościł* /
Pójdź - będę cię aoma gościł*

PASTERZ:

PATHELINs Na świętego Jana - iście:

teras wiea, o© w trawie piszczy* 

Mnimałem, iż jestem mistrzem 
^■3

w dzień sądu ostatecznego* 

A tu oftzoźó ohłopka teg« 

zgoła mnie w pole wywiodła# 

Toć ultaj i sztuka podła !
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E3 - na świętego Łazarza,

gdybyoh tu spotkał oeklarza !!

PASTERZ: B-e-e—e
/ /

PATHSLIN: B-e-e ?! Dalibóg, że się wścieknę.

Juże ty przed katem bekniesz,

^edno strażnik cię uohwyoi ■!'

PASTERZ: Ttiekze obyci wiater z rzyci !


